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Scena I

Czarne tło, świece, ksiądz,  trumna, z prawej strony kilkoro młodych kolorowo ubranych ludzi ze spuszczonymi głowami. W tle psychologiczna muzyka.

MUZYKA:  Summoning 1

Ksiądz:

„ Zebraliśmy się tu, żeby pożegnać troje naszych młodych przyjaciół, którzy wybrali tak tragiczną ucieczkę od rzeczywistości. Ich życie wypełnione było narkotykami. Nie wierzyli, że narkotyki zabijają...”. 

Scena II

Preludium tej sceny – ostra muzyka, nagle urwana. Postacie sugerujące widma, schizy, śmierć, chodzą po scenie ocierając się o postać narkomana. Wychodzi młody chłopak, idzie w kierunku widza, ubrany na czarno, blada twarz, szczupły! Podchodzi do młodego widza i mówi:

Narkoman 1:

MUZYKA:  Massive Attack 1

“ Tak jak Ty nie umiałem odmówić kolesiom, gdy powiedzieli> spróbuj – narkotyki kręcą, rozwiążą każdy twój problem< . Wziąłem 

( podchodzi do skrzyni) tylko jedną działkę „ amfy ”, myślałem: raz nie zaszkodzi... I tak wszedłem w to bagno!

Potem były imprezy, starzy darli się na mnie, gdy wracałem „wypity”. Więc pomyślałem jak zaćpam nie poznają, nie  będzie czuć alkoholu po oczach nie zorientują się. Poza tym wtedy chyba mało ich obchodziłem, oni „ robili kasę” zapewniali mi przyszłość. Tak naprawdę nie pamiętam, czy kiedykolwiek mieli czas, żeby zjeść wspólny posiłek. Nie , nie mogę narzekać, miałem oryginalne ciuchy, kasę, super sprzęt RTV, jedzenia full. 

(Kierując się do dorosłego widza) – Myślisz. że to wystarcza nastolatkowi? Myślisz, byłem zepsutym gówniarzem? Może?! Ale nie wiem, czy czułeś kiedyś tak dotkliwy brak drugiego człowieka. Wydawało mi się, że jestem sam na świecie, z nikim nie łączyły mnie żadne bliższe relacje uczuciowe. Nie pamiętam słów kocham cię synu od swoich starych. Oni nie mieli na to czasu. Nie widzieli, Że tego potrzebuję. Więc podszedłem cynicznie do życia, tak jak ono traktowało mnie. Tak wtedy czułem. Zacząłem się bawić, co impreza to amfa na zmianę z haszem. I tak wpadłem w to coraz głębiej ... Przestałem się uczyć, zacząłem wagarować. Nauczyciele usiłowali rozmawiać ze mną, trafiłem do pedagoga, który wciąż pytał mnie o problemy rodzinne, nie widział nawet, że jeszcze byłem na haju. Obiecywałem poprawę, więc darowali sobie zbędną gadkę. 

A starzy? Starzy palnęli kazanie twierdząc, że nie zafundują mi wymarzonych wakacji, jeśli nie wezmę się do nauki. I tak manifestowałem   swój krzyk o pomoc, ale nikt mnie nie słyszał...

Wciąż byłem sam, wciąż cierpiałem...”

Kolorowo ubrany 1:

 „ Dlaczego więc nie pogadałeś z kimś, nie miałeś przyjaciół? Przecież mogłeś powiedzieć rodzicom, pedagogowi...”

Narkoman 1:

„ A czy ćpun  ma przyjaciół? Próbowałem rozmawiać ze starymi, ale gdy zaczynałem oni właśnie musieli wyjść. Po kilku próbach zniechęciłem się...

A pedagog? Był w porzo  ..., Ale bałem się, że puści plotkę w szkole, że „biorę” i zupełnie wylecę z niej!!!”

Kolorowo ubrany 2:

„ Przecież mogłeś spróbować, pedagog pomógłby Ci, on nie może puszczać pary z ust. No ale może to ćpanie pasowało Ci?” 

Kolorowo ubrany 3:
„ Tak, narkomani są sami sobie winni, myślisz, że tylko Ty miałeś problemy? Mój stary chlał, bił mnie, brata i matkę. I co, jestem ćpunem, alkoholikiem, zszedłem na dno? Dzieciństwo niczego nie tłumaczy, ono zobowiązuje! Ja czułem, że muszę walczyć, że muszę wyrazić swój bunt przeciw nałogom. Pewnie jakbym się poddał też dziś byłbym nikim tak jak Ty!” 

Narkoman 1:
„Łatwo Ci mówić, miałeś obok ludzi, którzy chcieli Ci pomóc, ja byłem sam!” 

Kolorowo ubrany 3:

„ Co ty mówisz? Nie było obok nikogo, nikt nie chciał zadawać się 

z dzieckiem z tzw. „rodziny patologicznej”. Ja sam szukałem pomocy i znalazłem ją w szkole. Ojciec wyrokiem Sądu Rodzinnego został skierowany na leczenie zamknięte! Wtedy poczułem, że nie jestem sam, że są ludzie, którzy chcą mi pomóc. W ten sposób moja rodzina wyszła na prostą!”. 

Narkoman 1:
„ Nie byłem wystarczająco silny, ale Ty wiedziałeś, że biorę 

( kieruje słowa do młodego widza ),sam nie ćpałeś!. Czemu mi nie pomogłeś? Bo mówiłem, że jak nie byłem sobą, nie wiedziałem co mówię, robię ...

A Ty? ( kieruje się do dorosłego widza ) Pewnie tak jak moi starzy, zaprzeczałeś on, moje dziecko – nie bierze, ten problem nie mógł dotyczyć Twojego dziecka...

I tak staczałem się coraz bardziej... Zacząłem dawać „ po kanałach”. 

Nawet AIDS mnie nie przeraziło! Tak to się właśnie odbywało... Zjadłbyś cokolwiek albo poszedł na ring, żeby walczyć przez dziesięć rund z Mike’m  Tysone’m. Niewolnik, bohater, ciota, alfons, pan wszechświata – gotów jesteś być kimkolwiek, żeby tylko zasłużyć na następną działkę... To był początek końca... Przedawkowałem!!

MUZYKA:  „Moja nieżywa panna młoda” 

WIERSZ:   „ WYBACZ”  Agata Kędzierska kl. IV TOB

ŻYJĘ W NOCY SPOJRZENIA

ZASADĄ JEST

CZARNA KROPLA

W MOJEJ KRWI 

A CELEM

ZDOBYCIE BIAŁEJ PĘTLI

KTÓRĄ ZACISNĘ

SZYJĘ SUMIENIA 

A POTEM 

SŁODKI DYM

KTÓRY ZAMKNIE 

WIELKĄ DZIURĘ W MÓZGU

MATKO SPÓJRZ

JAK PRZECINAM

SOBIE ŻYŁY

CZY SŁYSZYSZ MÓJ KRZYK?

JESTEM WOLNY

ŚMIERĆ GŁADZI MNIE 

PO POLICZKU 

NIE PŁACZ 

NIE MIAŁAŚ POJĘCIA 

O MOJEJ MIŁOŚCI 

 Przygnębiająca muzyka: „Moja nieżywa panna młoda”

WIERSZ: „ Martwa pogoda” Leopold Staff

Uporczywie bezchmurna, niezmienna pogoda, 

Nieludzko obojętna, okrutnie nieczuła,

Beznadziejna jak letarg, jak letejska woda, 

Błękitną niemoc nieba martwotą zasnuła. 

Śmiercią się rozpostarła w dali niezmierzoność,

Za widnokręgi, które w śnie znieruchomiały, 

Jakby Bóg uszedł skrycie w inną nieskończoność 

I opustoszał nagle na wieki świat cały.

Życie zabrała Jego ucieczka pielgrzymia 

I nawet ślad istnienia w przestworzu nie gości.

I rośnie, rośnie pustka dokoła olbrzymia, 

Potężna jak potrzeba Jego obecności. 

Czyż znużył się nędznemu stworzeniu być Bogiem

I wybrał nad nie niebyt i dolę nicestwa?

Jakże by mógł dziedzinę swą rzucić odłogiem!

Bóg nie opuszczał nigdy swojego królestwa.

On rozszerza cierpliwie wciąż swoje granice

Aż po cel upragniony, po serce człowieka.

Jeszcze nie dostrzegają go Jego źrenice.

Jakaż Go żmudna droga, jakże długa czeka.

Kolorowy 4: 

„ Nie rozumiem klienta, tak się poddać? Nie umiał sobie odmówić?”

Kolorowy 5:

„ Mało wiesz o drogach i od pierwszego razu można się uzależnić...

Dealer zawsze wciśnie Ci kit, że ma dobry towar, że to nie uzależnia, a wręcz przeciwnie pomaga w życiu – nauce, rozwiąże  każdy twój problem, wyluzujesz się. Jednym słowem antidotum na wszystko. A tak naprawdę to ci namawiacze robią na Tobie – frajerze- niezłą kasę. Jeżdżą super „brykami”, mają najlepsze ciuchy i „laski”, mimo że w głowie zero”.

Kolorowy 4:  
„ Masz rację, taki jeden dealer, też mnie usiłował namówić, stwierdził, że można wziąć raz na jakiś czas co tylko zechcesz, a nie uzależnisz się. Ściemniał, że to co mówią w mediach, w szkole o drogach to bzdury. Tłumaczył, że po to pedagog, nauczyciel wciąż o tym gada, że to jest złe , bo chce zabrać ci możliwość doznania kolejnych przyjemności życia. Niezły kretyn nie? ...”.

MUZYKA: Shunk Anansie- 3.7 

Narkoman 2 – Dealer   ( ubrany na czarno, obwieszony złotem, skóra, fajnie ubrany, włosy na żel ).

„ Ty koleś mówisz o mnie? Co Ty wiesz o życiu? Z tym swoim poukładanym światkiem? Narkotyki są dla mądrych ludzi! 

Są żyłą złota. Trzeba umieć z tego korzystać! Ja sprzedawałem i miałem na wszystko, super panienki, super imprezy, super bryki i ciuchy tylko oryginalne. A frajerzy kupowali...  Jak ktoś chciał to miałem mu odmówić?  Sam decydował o sobie! Ja tylko dawałem mu za odpowiednią kwotę białe szaleństwo!”

Kolorowa 1: 

„ Białe szaleństwo? Chyba białą śmierć! Jak mogłeś tak świadomie odebrać im życie. Co z Twoją moralnością? Widziałeś kiedyś jak umiera narkoman?” 

Narkoman – Dealer: 

„ A co mnie to interesuje jak był czubkiem to kupował i ćpał! Jego decyzja ! Pytasz o moralność? A czy świat jest moralny? Każdy dba o swój tyłek, to ja miałem być inny...”

Kolorowa 1:

„ Prymitywne tłumaczenie! Najłatwiej porównywać się do gorszych i swoje zło tłumaczyć złem wszechświata! ” 

Kolorowa 2:

„ A gdyby twoja siostra czy brat zaczęli ćpać i umarli z tego powodu, też byłbyś tak ohydnie obojętny? Mój brat nie żyje, bo być może kiedyś zaopatrywał się u Ciebie? Gdybym mogła zniszczyłabym wszystkich oferujących  dragi!”

Narkoman 2 – Dealer:

„ Wiem, wiem ... Sam brałem, to wciąga! Ale my musimy ściemniać, że dragi są cool, żeby interes się kręcił!

Ja zacząłem na pewnej imprezie dla dealerów. Wszyscy postanowiliśmy spróbować. Wiesz, gdy masz wszystko i nic już do zdobycia to potrzebujesz czegoś nowego, co kręci. 

Więc wciągnęliśmy po kresce. 

Impreza trwała dwa dni, bawiliśmy się jak nakręceni! Podobało mi się. Niezły odlot! Odtąd takie imprezy były na początku dziennym!”

Kolorowy 5:
„ To taki z Ciebie dupek?! Miałeś wszystko i wszedłeś w to bagno? Co, sam uwierzyłeś  w te kity, które wciskałeś innym o narkotykach?”

Narkoman 2 :

„ Nie ma co ukrywać, ta robota jest stresująca, z jednej strony  - szef, z drugiej gliny ... Myślałem, że narkotyki  mnie odstresują.

A one pochłonęły mnie bez reszty. Najpierw brałem, żeby się wyluzować, a potem żeby czuć się normalnie. W końcu nie mogłem bez nich żyć. Kradłem to, co miałem rozprowadzić. Zaczęły się problemy z szefem. Kilka razy przekopali mnie, domagając się kasy! Stałem się niczym. Sprzedawałem wszystko co miałem, żeby mieć na działkę, w końcu okradłem nawet swoich najbliższych.

< Kierując się do młodego widza >   Wiem, miałem wszystko

 w krótkim czasie , dopóki  sam nie spróbowałem. Czasem zastanawiam się, czy gdybym mógł żyć ponownie, czy obrałbym taką samą drogę ? Dealerowanie – to niezły szmal, ale przez własne doświadczenia narkotykowe zrozumiałem, co czuli ci, którym to „gówno” sprzedawałem! Dziś wiem, że nie tylko ćpun jest frajerem, ale dealer także. Jak można oferować młodym coś co zabija, mimo że ma się z tego kasę. To brudny szmal!!! 

Wiedziałem, że przegrałem!!! 

MUZYKA – Shunk  Anansie  7 

< Narkoman – dealer odchodzi w kierunku trumny, siada ze spuszczoną głową>

MUZYKA – Therion  9 str. B 

<Narkoman – dealer mówi wiersz> 

WIERSZ: „ Jej imię przez usta dotkniętych” Agata Kędzierska kl.  IV TOB
 Jej imię przez usta dotkniętych

                   Rzadko znajduje ujście 

                   A każdy w myślach 

                   Zwie ją inaczej 

                   Mówią: mnie to nie dotyczy

                  Jestem silny

        Kiedy patrzysz w lustro 

        Odwracasz twarz 

        Nie możesz patrzeć 

        Na odbicie śmierci

                   Oddani Ci sercem

                   Są dla Ciebie niczym

                   Liczy się tylko ona 

                   Wielka ułuda szczęścia 

                   Jest niewdzięczna 

                   Bo wciąż jej mało 

                   Mojego życia 

                   Spija każde uczucia 

                   I zimną krew

                           Kiedy umieram 

                           Zdradza mnie 

                           Jednocześnie z 

                           Tysiącem innych
               Żałuję mego wyboru

               Ale kocham Ją

               Każdym nerwem 

               I całą duszą 

               Mojego Istnienia 

               W imaginacji

              Jej towarzystwa

          Które zabija prawie zawsze

WIERSZ: „ Piosenka dla młodych” str.215 

Po drugiej stronie mowy trawy

Gdzie słowa mają ciężar losu

Tam się spotkamy

Za metafizyką smutnych ogrodów 

Za naprzykrzoną myślą o  śmierci 

Tam mnie znajdziecie 

Tam gdzie za lasem widzi się drzewa 

I każdy listek imię ma własne

Tam się spotkamy

Tam gdzie się milczy bez piasku w ustach

I każdy wiersz jest rozmową

Tam mnie znajdziecie 

MUZYKA: - Therion 5 str. B

WIERSZ: „ Schodzenie  w dół” Kazimierz Wierzyński
Kulawi nie mogą zejść po schodach,

Plączą się nogi drewniane,

Kule wypadają spod ramion:

Chodzić to wiedza tajemna,

Życie lub śmierć.

Pierwszy stopień  wtajemniczenia 

Jeszcze jako tako,

Drugi już niepewny,

Trzeci odsuwa się w dół:

Widać poszatkowaną przepaść, 

Pręgi lecące stromo, 

Schody wirują w oczach

A gdzie jest dno?

Kulawi spadają w popłochu

Jeden na drugiego,

 Turlają się, trzeszczą,

Kość w kość,

Przepaść pęka od krzyku,

Na samym dole pali się ogień 

I nawet piekło może im się wydawać

Zbawieniem.

WIERSZ: „ Próżnia” str. 45. Antologia

                         ( dobry podkład muzyczny)

Drzewo samotne, obnażone

Podnosi chude swe ramiona,

Rozpaczy hymny śle chropawe

Do stalowego nieba próżni.

Pod drzewem stoi krzyż zmurszały,

Na nim rozpięty Chrystus kona,

Wznosząc swe oczy beznadziejne

Do stalowego nieba próżni.

Pod krzyżem dusza ma cierpiąca

Z otchłani czarnej swej nicości

Wznosi pragnienia obłąkane

Do stalowego nieba próżni.

Kolorowa 3: 

„ Nie rozumiem ich, czy nie można świetnie bawić się bez dragów, alkoholu?”

Kolorowa 1:

„ Ja tez tego nie pojmuję, nie muszę zaćpać, żeby impreza mnie kręciła, a Ty?”

Kolorowy 6:

„ Dla mnie ten kto bierze jest słaby i nie radzi sobie z rzeczywisto-

ścią. Przecież życie jest piękne, nie wiesz co może Cię spotkać jutro, wciąż poznajesz nowych ludzi, doświadczasz nowych wrażeń, a ma to tylko wtedy sens, gdy dzieje się na trzeźwo. Każdy czasem cierpi, „ coś”  przeżywa, ale wokół są ludzie, którzy chcą ci pomóc.

Dobrze jest z nimi pogadać, pomogą, albo choć wysłuchają. Nie ma sytuacji bez wyjścia! Przecież i narkoman może zwalczyć nałóg, jeśli tego chce i silnie o to walczy, od tego są specjaliści!”

Kolorowa 5:

„ Właśnie, ja też wyciągnęłam swojego chłopaka z tego bagna! Jest w Ośrodku MONAROWSKIM. No tak, ale znam klientki, które opowiadają bez krępacji jak ich facet „ wciąga”, traktując to jako wyższy szczebel wtajemniczenia... Albo przyzwalają, aby ich chłopcy dealerowali, bo wtedy zaopatrzą laski w różne fajne ciuchy, kosmetyki! Jak myślicie, czy one tak naprawdę kochają swoich chłopaków?” 

Kolorowy 6:

„ Nie, miłość nie oznacza pobłażliwości ! Czy kochać tzn. pozwalać tej drugiej osobie na wszystko? Nawet na przedwczesne umieranie?”

Kolorowa 6:

„ Niestety, nie każdy wie co znaczy kochać. Uważam,  że największym występkiem ludzkości jest: odrzucić miłość!!! Znalazłam fajną dziewczynę, która wybrała narkotyki, a nie miłość pełną poświęceń ze strony jej chłopaka. Czyżby nie chciała być kochana ? 

< Podchodzi do młodego widza i mówi >

 Czy nie chciałbyś doświadczyć miłości ?
< Odchodzi zamyślona – zawaha się i podchodzi do dorosłego widza>  A Ty wiesz co to jest miłość, co znaczy kochać?”

< Zamyślona, ze spuszczoną głową odchodzi>

Narkomanka 3:

„ Ja wiem co znaczy kochać... W moim życiu był ktoś, kto mnie kochał, komu na mnie zależało... Ale odrzuciłam to... Narkotyki stały się jedyną moją miłością.... 

< Kieruje się do widza – naszego aktora i mówi > ... Pamiętasz?! 

Tylko Ty wierzyłeś, że dam radę ... Kochałeś mnie, a ja to olałam. 

Wtedy tego nie rozumiałam! Najważniejszym było zdobyć działkę, nie ważne w jaki sposób. Tak zrobiłam z siebie dziwkę!

No tak, to nie było zabawne, ale w innych okolicznościach mogłoby być. Ile razy próbowałyśmy z tym skończyć ... Straciłam rachubę. Nie mam pojęcia dlaczego. Może  kiedyś to było łatwe. Może głód znosi się gorzej po jakimś czasie brania. Najpierw mam dreszcze. Potem zaczynają się bóle, potem wszystko w środku  cię ściska, nurkujesz w jakiejś mazi co pięć minut.  Później zaczynają boleć zęby, czujesz ból w kościach, a potem czujesz mdłości w głębi żołądka i w końcu zwracasz.

Wszystko, czego ci trzeba, to jedna mała igła i Pani Heroina sprawia, że jest ...mmmm.

Wiedziałeś o tym, ale i tak byłeś ze mną, tłumaczyłeś, pomagałeś. A ja oszukiwałam Cię, kłamałam , brnęłam w to coraz dalej ... Ty wciąż byłeś przy mnie, minęły dwa lata.

..... Wiesz Ja tylko chwilami, gdy byłam w miarę przytomna, wiedziałam że jestem nikim, nie zasługuję na nic, tym bardziej na Ciebie!  Pomyślałam ..., kupiłam... to był mój ostatni raz... Złoty Strzał! PRZEPRASZAM!!! 

( mała przerwa )

< Narkomanka mówi wiersz ****>
WIERSZ „ Ty zawsze byłaś inna przewrotna i niewinna”

                      aut.  Agata Kędzierska kl. IV TOB                 
W zanadrzu  

Trzymasz NÓŻ

A godzisz w ogromny

Rząd ludzkich dusz

Obiecujesz piękne wizje

Albo strach zmor

Płacą ci życiem

Lub pośrednictwem

Zarabiasz krocie dusz

Twoja twarz jest biała 

Oczy zieją żółcią

Włosy pachną słodką trawą

A serce masz

Przebite igłą

Po rękach spływa

Gorąca krew

Nienawidzę cię

A ty patrzysz 

Niewinnym spojrzeniem

I dajesz mi

Tabletkę zapomnienia

Łaszę się jak

Zbesztany pies

Głaszczesz moja twarz 

Zielonym dymem rozkoszy

Poznałaś mnie

Ze swoją siostrą

Była chuda, trzymała kosę

Kiedyś z nią zamieszkam   

< Narkomanka stoi patrząc w oczy widza – naszego aktora, który mówi wiersz przytulając dziewczynę. Narkomanka osuwa się z rąk chłopaka, klęka bezradnie, on kuca koło niej spuszcza głowę, podnosi ją i mówi wiersz > 

WIERSZ „B. Leśmian z Antologii str.104”

Z dłońmi tak splecionymi, jakbyś klęcząc, spała,

W niedostępne mym oczom wpatrzona widzenie, 

Płaczesz przez sen i wstrząsem wylękłego ciała

Błagasz o nagłą pomoc, o rychłe zbawienie.

Jeszcze płaczu niesytą do piersi cię tulę,

A ty goisz się we mnie, niby lgnąca rana,

A ja płacz twój całuję, biodra i kolana 

I ramię i zsuniętą z ramienia koszulę. 

Lecz karmiony ust twoich spłakanym oddechem,

Nie pytam o treść widzeń. Dopiero z porania

Zadaję ciemną nocą tłumione pytania.

Odpowiadasz bezładnie – ja słucham z uśmiechem.
< Wszyscy aktorzy wpatrzeni w nich; tańczące ocierające się widma, schizy krążą wokół aktorów, bogato gestykulując>

PODKŁAD MUZYCZNY

<Po wierszu Narkomanka wstaje i śpiewa:>

 „ Nie opuszczaj mnie” M. Bajora

< Narkomanka odchodzi ze spuszczoną głową, podchodzi do trumny i siada ze spuszczoną głową > 

Scena ostatnia

Schizmy zamykają trumny, dealer przed wejściem do trumny zdejmuje czarną  koszulę, jest ubrany na biało, zamykają się trumny. Wokół trumien, przodem do widzów stają kolorowi, trzymają się za ręce. 

MUZYKA: – Shunk Anansie 

Kolorowy 1: < podchodzi do młodego widza i mówi >

„ Nawet tego nie próbuj! Narkotyk możesz zastąpić przyjemnym spotkaniem z przyjaciółmi. Wiem, będą Cię nakłaniać: w pubie, na imprezie, nawet na ulicy. Nie unikniesz tego. Miej odwagę powiedzieć – NIE! Bo skończysz tak, jak oni. ( wskazuje na trumny)

< Kolorowy wraca do kręgu >

Kolorowa 1:  < kieruje swój wzrok na młodego widza >

„ Mnie także namawiano,  „weź – poczujesz się lepiej!” Wtedy miałam dużo problemów rodzinnych. Ale nie uległam i bardzo się z tego cieszę! Miałam życiową pasję – Muzykę! To pomogło mi zapomnieć o „ bólu” istnienia!”

Kolorowy 2: < podchodzi do dorosłego widza i patrząc mu w oczy mówi >  

„ A ja spotkałem na swojej drodze kogoś takiego jak ty. wspaniały gość – był u nas w szkole historykiem. Wówczas wszedłem w złe towarzystwo – dragi, alkohol, „ łatwe życie”. To on wyciągnął mnie z bagna. Pokazał, że nie jesteś sam, są ludzie, którzy chcą Ci pomóc!

< wraca do kręgu >

Kolorowa 2: < podchodzi do młodego widza i mówi >

„ Czy spróbowałeś kiedyś otworzyć się przed swoimi rodzicami? Jaki jest Twój kontakt z nimi? Moi są super pod tym względem, ale nie wiedziałam dopóki nie zwierzyłam się im. Poznałam fajnego chłopaka, wiesz inteligentny, przystojny, romantyczny, super ubrany. Trochę się zabujałam! Pewnego razu byliśmy na imprezie, Konrad ( bo tak miał na imię) zaproponował mi „ amfę”. Odmówiłam, bo tyle złego słyszałam o dragach. Powiedziałam o tym moim starym. Na spokojnie wytłumaczyli mi, że wygląd, bajer to nie wszystko, najważniejsze to być sobą. A czy narkotyki pozwalają na to? Zerwałam z nim. Dziś wiem, że jest w Ośrodku Monarowskim!  Wiem, że wygrałam!” < wraca na scenę >

Kolorowy 3:  < podchodzi do dorosłego widza i mówi >

„ A Ty czy znasz swoje dziecko, wiesz z kim trzyma, co najbardziej lubi robić? Być może w tej chwili jesteś mu bardzo potrzebny?! Nie bagatelizuj jego zmian w wyglądzie, zachowaniu, nowego towarzystwa. Co o nim wiesz? 

< chwila ciszy, kolorowy wraca na scenę >

Kolorowa 3: < ze sceny zwraca się do wszystkich widzów mówiąc> 

„ A może wśród Was jest ktoś dotknięty tym problemem? Czy wiecie do kogo się zwrócić, z kim porozmawiać?

< Zwraca się do dorosłego i mówi > A Ty wiesz jak mu pomóc, czy widzisz, że Twoje dziecko ma z tym kontakt?”

Kolorowy 4:

„ Pamiętajcie, obok są ludzie, którzy chcą Wam pomóc, ale Wy musicie tego chcieć! To może być kumpel, rodzic, nauczyciel, pedagog, ksiądz; 

NIE  JESTEŚCIE  SAMI!!!”

WIERSZ: „ Dama śmierci”  Agata Kędzierska kl. IV TOB

Narkomania- choroba duszy

Kataklizm ciała

Wszczyna walkę 

Z każdym 

Kto zetknie się

Choćby z jej posłańcem

Kiedy przegrasz 

Zabiera Cię do niewoli

I torturuje

By wreszcie zabić

Dowolną śmiercią

Wirusa we krwi

Gdy Ci się uda zbiec

Wciąż cię poszukuje 

I nęka

Czasami dopada

I zabija

Złotym strzałem skończoności

By ją zabić

Zbierać cały batalion

Samotnie zawsze

Będziesz się bał

Aż w końcu

Nie wytrzymasz

I sam zapukasz

Do wielkich bram

Jej matki – śmierci

Strzeż się człowieku 

Bądź czystym

Promieniem życia

Wyciągam ku Tobie 

Me obie dłonie

Chodź pójdziemy

Ku czystości

PIOSENKA: „ Tyle jest smutku” – Grażyna

                        Tyle jest smutku w naszym wzroku 

                        Zbyt gorzko przyznać, zbyt boleśnie, 

                        Że tylko ów miedziany spokój 

                        Pozostał nam w tym późnym wrześniu

                        Inny odebrał mi spłoszenie

                        I dreszcz i ciepło Twego ciała 

                        W sercu jesiennym nieskończenie

                        Cisza się deszczem rozszemrała 

                                   Bo przecież byłeś też stworzony 

                                   Do czystych barw, do czystych dźwięków 

                                   Jak mało widzę dróg schodzonych

                                  Jak wiele popełnionych błędów

                        Życie , ból, szczęście mija wszystko

                        Śmieszny fatalizm doczesności

                        Ogród jak nieme trzęsawisko

                        Odsłania brzóz odarte kości

                         I my zemrzemy , przeminiemy

                         Na podobieństwo drzew ogrodu

                        Próżno więc pragnąć pośród zimy

                        Kwiatów co giną z przyjściem chłodu
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